
Jesień 1987
Siedzę na Hyrlatej i  rozglądam się 
dookoła, na Jasło, Łopiennik, Woło-
sań, Matragonę. „Przewijam” mapy 
starannie zapakowane w  folię. Au-
stro-węgierskie „kreskówki”, polskie 
„wigówki”, niemieckie „grosblaty” 
(o mapach katastralnych nie miałem 
wtedy pojęcia). Są już mocno zużyte 
mimo tego, że mam je od niedawna. 
Dbam o te kiepskie odbitki kserogra-
ficzne (wyglądają jak z powielacza...) 
jak mogę, bo zdobycie ich nie było 
łatwe, a  są dla mnie nieocenionym 
źródłem informacji o  tym, czego 
szukam. Co prawda często jest tak, 
że wchodząc w  pozornie pustą doli-
nę rozpoznaję bez mapy miejsce po 
cerkwi, nierzadko bowiem jest ono 
na tyle charakterystyczne, że starcza 
odrobina wyczucia. Z  odnajdywa-
niem innych miejsc jest jednak trud-
niej.

Dnia jeszcze trochę zostało, jest 
niedziela, mam czas. Na cmentarzach 
i  cerkwiskach w  Żubraczem, Szczer-
banówce i  Maniowie już byłem. Za-
tem schodzę do Solinki, wsi królew-
skiej, jak wiele okolicznych wsi niemal 
zniesionej przez Rakoczego, prosto 
w stronę drewnianej cerkwi p.w. Ze-
słania Ducha Świętego z  1907 roku,  

 
która istnieje od lat blisko 
40 (dzisiaj ponad 60-ciu) 
tylko na mapie i w pamię-
ci ludzi, których tu nie ma. 
Gdzieś w pół drogi w dół 
natykam się w lesie na ka-
mień z  wyrytym małym 
krzyżem, to chyba dobry 
znak, nigdy później go nie 
odnalazłem, choć dobre 
znaki nadal spotykam. 
Nie od razu trafiam na cer-
kwisko, mapa mapą, kom-
pas kompasem, a  krza- 
ki krzakami, ale w  koń-

cu moją uwagę 
przyciągają oka-
załe jesiony i  le-
dwie widoczna 
kamienna pod-
murówka, sta-
nowiąca, jak się 
okaże później, 
część zabudo-
wań dzwonnicy. 
Są zdemolowa-
ne, rzecz jasna, 
nagrobki, jest 
także podmu-
rówka cerkwi, 
dwa kute krzy-

że ze zwieńczenia 
cerkwi i  dzwon-
nicy. Jeden z nich, 
młodszy i  lepiej 
zachowany, był 
jeszcze na miejscu 
w 1995 roku. Kie-
dy jednak dotarli-
śmy remontować 
tamtejsze nagrob-
ki, nie udało nam 
się go odnaleźć, 
obawiam się, że 
został ukradzio-
ny... jak wiele po-
dobnych krzyży. 
Robi się późno, 

notuję co mogę i  pędzę drogą przez 
Strubie do Balnicy. Kiedy opuszczam 
Wierszki otwiera się kolejna niby-pu-
sta dolina.

Schodzę, rozglądając się za ślada-
mi niedawnej ludzkiej obecności, za 
drzewami owocowymi, resztkami 
podmurówek, starą drogą, krzyżami 
przydrożnymi. Wypatruję cerkwiska. 
Już z  daleka rzuca się w  oczy kępa 
starszych drzew i po raz kolejny mam 
wrażenie, że Rusini karpaccy mieli 
niesamowite wyczucie miejsc, w któ-
rych wznosili  świątynie... Zbliżam się 
i myślę, jak mogła wyglądać cerkiew 
p.w. św. Michała Archanioła z  1856 

Nieistniejąca cerkiew, dzwonnica i kostnica w Balnicy.

Balnica – „Kowalowa” kaplica p.w. Zesłania Ducha Świę-
tego (?), 2 poł. XIX wieku, naprawiona i uzupełniona 
więźba hełmu wraz z „cebulką”, 05.2001 r.

Kowalowa
kaplica

roku. Dobre dziesięć lat później zna-
leźliśmy zdjęcie cerkwi, dzwonni-
cy, kostnicy i... murowanej kaplicy, 
o  której opowiedział mi przyjaciel 
z Żubraczego, a o której myślałem, że 
po prostu już nie istnieje. Obszedłem 
cerkwisko, cmentarz, zrobiłem ry-
sunki (nie posiadałem wtedy aparatu 
fotograficznego) i  popędziłem w  dół 
wsi, bo zaczęło się zmierzchać. Do 
domu kilkanaście kilometrów, a naj-
wyższa pora znaleźć coś co podobno 
istnieje! Szedłem drogą przekonany, 
że położoną za potokiem kaplicę – 
jak wskazywały mapy - dostrzegę 
z  niej (dziś jest widoczna). Nie wie-
działem jak wygląda, ale miała być 

większa od maniowskiej. Dolina zwę-
żała się coraz bardziej - to miejsce na-
zywało się „Tisnyny” - a tu ani śladu 
kaplicy. W najwęższym miejscu zsze-
dłem w  koryto potoku, przeszedłem 
na jego zachodni brzeg i  podążyłem 
z powrotem, na południe. Ściemnia-
ło się, pokonałem już dobry kilometr 
w górę rzeki, brnąc przez różnej ma-
ści zarośla i  las i... nic. Nie wziąłem 
pod uwagę, że las zagarnął łąki. Za-
wróciłem wściekły na siebie i pomy-
ślałem, że skoro już wracam, 
to będę szedł nieco dalej od 
brzegu. Po kilkuset metrach 
natrafiłem na jakiś kamien-
ny wał, podniosłem wzrok 
do góry i... w  zapadającym 
zmroku dostrzegłem kon-
tur murowanej kaplicy na-
krytej dziurawym hełmem. 
Niemal po omacku doty-
kałem popękanych murów, 
a z wnętrza przyjrzałem się 
niebu przez olbrzymią dziu-
rę. Żadnego wyposażenia, 
drzwi, okien, podłogi, zacie-
ki na krążynach hełmu, a na 
środku dawno ostygłe ogni-
sko i  liście. W ścianach pu-
ste wnęki po ikonach, a nad 
nimi resztki geometrycznej 
polichromii. Większość wa-
piennego tynku odpadła, 
reszta odparzona zdradzała 

ochotę do odpadnięcia. Brakowało 
też murowanego nadproża w wejściu, 
za to w cebulce wieńczącej hełm na-
dal tkwił piękny kuty krzyż, a poni-
żej kaplicy nadal biło – i wciąż zresztą 
bije – źródło, ponoć cuda czyniące. 
Wracałem i  myślałem, że zręcznie 
byłoby coś zrobić dobrego. Ile później 
zobaczyłem podobnych miejsc, cięż-
ko zliczyć, ile widzieli ich inni ludzie 
w innych czasach i miejscach nie spo-
sób policzyć...

Balnica – „Kowalowa” kaplica p.w. Zesła-
nia Ducha Świętego (?), 2 poł. XIX wieku, 
stan ok. 1910 r. 

Mapa WIG 1938 r. Źródło: Wydawnictwo „Ruthenus”Mapa WIG 1938 r. Źródło: Wydawnictwo „Ruthenus”

Balnica – „Kowalowa” kaplica p.w. Zesłania Du-
cha Świętego (?), 2 poł. XIX wieku, początek prac 
remontowych, 08.1998 r.

Balnica - międzywojnie.
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sięgnął po skórzaną aktówkę, wyjął 
połówkę, polał, zapaliliśmy, przed-
stawił się: Marian Iskra... Zapytał 
o  wymiary belek i  desek, kim jeste-
śmy i co nam do tej kaplicy, coś zano-
tował i powiedział: „belki odbierzesz 
jutro rano, a  tu masz adres, zajrzyj 
tam, oni mają traktor, na pewno ci 
pomogą”. Już chciałem zapytać, ile 
to będzie kosztowało, kiedy dodał: 
„a pieniędzy nie trzeba”. Zdarzył się 
więc drugi cud... Belki musieliśmy do 
kaplicy donieść, bo chcieliśmy ich jak 
najszybciej użyć, zwłaszcza, że ucięte 
były z  niemal suchego drewna. De-
ski natomiast dojechały prawie pod 
samą kaplicę.

Zacząłem także korespondować 
ze Stepanem Sułykiem, arcybisku-
pem, greckokatolickim metropolitą 
Filadelfii, który urodził się w  Bal-
nicy w  1924 roku. Adres do nie-
go dostałem, zdaje się, od ks. Jana 

Pipki, w  tamtym czasie proboszcza 
greckokatolickiego w  Komańczy, 
którego poznałem jeszcze podczas 
poświęcenia tamtejszej cerkwi. Było 
to w  1988 roku, w  1000-lecie chrztu 
Rusi. Arcybiskupowi posłałem zdję-
cia przedstawiające zarówno samą 
kaplicę, jak i  nas tam pracujących. 
Zwrotną pocztą dostałem bezcenny 
podarunek: mapę Balnicy ze staran-
nie zaznaczonymi domami i  innymi 
obiektami oraz spisem mieszkańców. 
Wieś ożywała w  naszych głowach, 
a  kaplica, o  której wiedzieliśmy tyle 
tylko, że istniała już w  1879 roku, 
nie tylko stała się „nasza”, ale także 
zyskała jeszcze starą nazwę, którą 
przytoczył arcybiskup: „Kowalowa 
kaplica”. Trudno powiedzieć, jaki 
wkład miał gospodarz o  nazwisku 
Stec i przydomku Kowaliw (ten wska-
zany na mapie był jego potomkiem) 
w  jej powstanie, ale najwyraźniej to 

na jego ziemi powstała, w  pobliżu 
potoku zwanego „kowalowym”, nad 
źródłem cudami słynącym. Wy-
obrażaliśmy sobie te tłumy Rusinów, 
w  tej liczbie Łemków, ale i  Bojków, 
a  także Polaków, może i  nielicznych 
Niemców, a na pewno przybyszy zza 
wododziału, z  Zemplina, podczas 
procesji idącej od cerkwi i  liturgii 
w  „Kowalowej kaplicy”. Rusala, Zie-
lone Święta, święto Zesłania Ducha 
Świętego, późna wiosna... procesję 
poprzedza paroch Wasyl Podolins’kij 
albo Mykoła Baczyns’kij albo Dmy-
tro Jurczyk (wszyscy oni urzędowali 
w Maniowie, cerkiew w Balnicy była 
cerkwią filialną).

Kiedy wiosną 2001 roku zorien-
towałem się, że nie dość starannie 
obliczyłem ilości i  pojechałem do 
Iskry, ten na mój widok powiedział: 
„idź na plac i bierz co ci potrzebne...”.  
W maju z Ludwikiem i ś.p. Mirkiem 
zakończyliśmy naprawę więźby i  re-
konstrukcję „cebulki”. Więźba była 
gotowa. Dzięki wcześniejszym sta-
raniom o  pieniądze pozostało tylko 
zawiadomić zręcznych dekarzy, że 
mogą robić swoje, co też uczynili sta-
rannie, chociaż „łuska”, która się po-
jawiła, odbiega od oryginału.

Jesienią 2002 roku wymurowali-
śmy jeszcze łuk nad wejściem, wypo-
sażając go w  zachowany oryginalny 
zwornik opatrzony wyrytym krzy-
żem. Do dziś pozostaje parę rzeczy 
do zrobienia przy kaplicy, ale nie 
wątpię, że w  końcu znajdziemy czas 
na zakończenie remontu. Na koniec 
przyjrzałem się zdjęciom archiwal-
nym Balnicy oraz okolic i... jest spo-
re podobieństwo pomiędzy dzwon-
nicami w  Balnicy i  Woli Michowej, 
a kaplicą w Balnicy. Dlaczego? Grube 
mury, dość przysadzista sylwetka, 
podobny czas powstania, czyli trzecia 
ćwierć XIX wieku, a  także – podob-
na lokalizacja. Obawiam się, że nigdy 
tego nie dowiodę, ale może to ci sami 
majstrowie stawiali?

Kaplic postawionych koło cudow-
nych źródeł (jak i  samych źródeł 
takich) było swego czasu więcej, że 
wspomnę choćby o Rajskiem, w któ-
rym kapliczka chyli się ku upadkowi 
(ratujcie!), Stuposianach, w  których 
po niespotykanej okrągłej kaplicy 
zwieńczonej stożkowym dachem nie 
ma śladu nawet, wreszcie Beniowej, 
Bereżkach czy Radoszycach. 

Lata mijały, kolejne cmentarze, ko-
lejne nagrobki, kolejne remonty, nie 
zapomniałem o kaplicy, ale też to jej 
wspomnienie nie było na tyle silne, 
żebym zajął się nią pomimo tego, że 
w 1996 roku ratowaliśmy nagrobki na 
cmentarzu w  Balnicy i  ustawiliśmy 
przewrócony krzyż zwany „pańsz-
czyźnianym”. Piszę „zwany”, bo, są-
dząc po jego formie, pochodzi z prze-
łomu XIX/XX wieku, co nie zmienia 
faktu, że mógł zastąpić starszy krzyż 
rzeczywiście postawiony w  miejscu 

zakopania pańszczyzny wiosną 1848 
roku, na co wskazuje także jego poło-
żenie na  krańcu osady.

Jesień 1997
Przypadkowo spotykam starego 
kumpla z  Leska i  ten zaczyna opo-
wiadać, że Wojtek Gosztyła z  Woli 
Michowej szuka kontaktu z nami. Je-
steśmy w pobliżu, jedziemy do Woli. 
Gosztyła opowiada jak „odkrył” ka-
plicę (myślę sobie: „to tak, jakby od-
krył zwłoki na cmentarzu...”). Wolę 
nazywać to „odnajdywaniem”, bo 
dość wielu jest nas szukających śla-
dów, znaków przeszłości. „Odkrywa-
nie” jednak kojarzy mi się z  ziemią 
– choć każdy odnajduje dla siebie 
różne byty i rzeczy nie w ziemi – a to, 
co robimy, jest raczej wydobywaniem 
z lasu, z traw, z szuflad, owszem cza-
sami i z ziemi, ale i z pamięci ludzkiej, 
a  to wszystko po to, żeby uchronić 

siebie i  innych przed odej-
ściem w niepamięć.

Zahibernowana myśl odży-
ła. Umawiamy się, że Wojtek 
nam pomoże. Zaczynam za-
biegać o  pieniądze na przy-
jazd do Balnicy. Ostatecz-
nie w  największym stopniu 
wsparły nasze czteroletnie 
starania Fundacja im. Stefana 
Batorego, Fundacja Karpacka 
i  Fundacja Ochrony Bioróż-
norodności Karpat Wschod-
nich. Ponadto: Andrzej Klo-
cek z Krakowa, Marian Iskra 
z  Nowego Łupkowa, Łemko-
wie ze Smolnika n/Osławą 

i wiele innych osób prywatnych (pra-
cą i pieniędzmi), których wszystkich 
nazwisk nie sposób tu wymienić. 
Wszystkim im jeszcze raz dziękuję 
z całego serca!

1998 – 2002 
Przez cztery lata przyjeżdżaliśmy do 
Balnicy pomiędzy wiosną a  jesienią, 
koczowaliśmy przy kaplicy i  robili-
śmy, co w  naszej mocy. Zaczęliśmy 
od usunięcia drzew, które wyrosły 
na ogrodzeniu kaplicy i  w  jej obrę-
bie (przy czym pozbywaliśmy się ich 
za zgodą przychylnych nam Lasów 
Państwowych). Potem odkopaliśmy 
coś, co trudno nazwać fundamen-
tem, i  ustawiliśmy szalunki, po to, 
by „opasać” kaplicę. Tu zdarzył się 
pierwszy cud, który w  jakimś stop-
niu potwierdza cudowną moc źródła 
wypływającego poniżej kaplicy. Otóż 
opasanie owo wykonała nieodpłat-

nie produkująca betony specjalne – 
firma Andrzeja Klocka z  Krakowa, 
którego poznaliśmy na targach kon-
serwatorskich, a który słysząc, czym 
się zajmujemy, od razu zaoferował 
pomoc. Przyjechał dwoma dostaw-
czymi autami z Krakowa, z czterema 
pracownikami, agregatem, betoniar-
ką... myśmy tylko pomagali. Później 
uzupełnialiśmy ubytki w  murach, 
przemurowaliśmy parapety okien, 
ułożyliśmy kamienną podłogę w paź-
dzierniku 1999 roku, który to miesiąc 
zaskoczył nas śniegiem. Przyszła kolej 
na więźbę hełmu i całkiem przegniłą 
w  środku „cebulkę”. Kiedy ściągnę-
liśmy blachę, oczom naszym objawił 
się jej krytyczny stan - niektóre legary 
więźby były tak „zjedzone” i przegni-
te, że można było włożyć w nie rękę 
aż po łokieć... Mieliśmy już trochę 
zgromadzonego drewna, ale było go 
o wiele za mało, żeby naprawić i choć 
częściowo zrekonstruować więź-
bę oraz drewniane gzymsy. Rzadko 
dziś spotykane przekroje niektórych 
elementów też stanowiły problem, 
zwłaszcza finansowy, ale ustaliliśmy 
gremialnie, że kosztem jakichś nie-
określonych oszczędności damy radę. 
Udałem się do najbliższego tartaku, 
znajdującego się w  Nowym Łupko-
wie. Stanąłem w  drzwiach kancia-
py służącej za biuro, podałem rękę, 
przedstawiłem się i  przekrzykując 
trak, zacząłem siedzącemu tam fa-
cetowi tłumaczyć, w czym rzecz, i że 
mamy pieniądze, i że to „na wczoraj”. 
Wysłuchał cierpliwie i  jakby obojęt-
nie. Wstał, przymknął drzwi, usiadł, 

Balnica – „Kowalowa” kaplica, prace remontowe, 08.2000 r.

Balnica – „Kowalowa” kaplica p.w. Zesłania Ducha Świętego (?), 2 poł. XIX wieku.

Krzyż zwany „pańszczyźnianym” z przełomu 
XIX/XX wieku, 10.2000 r.
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MIESZKAŃCY BALNICY
Załącznik do mapy Balnicy przeka-
zanej przez greckokatolickiego Abp 
Filadelfii Stepana Sułyka urodzonego 
w Balnicy w 1924 roku

Numer domu na mapie, nazwisko, 
sporadycznie imię, w  nawiasie prze-
zwisko (zachowana pisownia ory-
ginału, ilość wskazanych domostw 
jest zgodna ze spisem powszechnym 
w 1921 roku):

1. Kisio, 2. Stec (Kowaliw), 3. Baly-
szyn (Pawkanyn), 4. Dunda, 5. Szalak, 
6. Stan’ko (Iwanciw), 7. Bilo (Trusz-
niak), 8. Bilo (Iwanciak), 9. Uchal 
(Danczyszyn), 10. Fecycz (Huzyczka), 
11. Hoblak, 12. Kpoko (Pan’kiw), 13. 
Zinger Szloma, 14. Uchal (Fydrosz-
kiw), 15. Sycz (Kocuniw), 16. Tan-
czak (Szeszlakiw), 17. Bilo Dmytro, 
18. Sen’ko (Kowalczyk), 19. Hoblak 
(Kocuniw), 20. Tereszko (Tchoriw), 
21. Kulynyczyk, 22. Bilo (Szepeta), 23. 
Homotiw, 24. Sen’ko (Kowaliw), 25. 
Kawulycz (Hawryloszyn), 26. Szeszlak 
Anna, 27. Warcholak (Juskiw), 28. La-
zoryszczak (Telebanczyn), 29. Rapko, 
30. Uram Mendel, 31. Uchal (Suszko), 
32. Hnatko (Ancyjczyn), 33. Sen’ko 
(Baraniw), 34. Macyn’ski (Kaszcza-

kiw), 35. Kosiak, 36. Uchal (Pan’kiw), 
37. Sen’ko (Fedirciw), 38. Sen’ko Olek-
sa, 39. Sen’ko Mykolaj, 40. Sen’ko 
(Krebzdanyn), 41. Bilo (Guliw), 42. 
Bilo (Suchanycz), 43. Balyszyn (Kra-
snewycz), 44. Balyszyn (Komanycia), 
45. Sulyk (Rak), 46. Uchal (Sarjiw), 47. 
Sen’ko (Biciw), 48. Lazoryszczak (Gle-
za), 49. Uchal (Bobotiw), 50. Hoblak 
(Pawkiw), 51. Stec (Starosta), najpew-
niej sołtys wsi, 52. Krempa (Feciw), 53. 
Stec (Samojiliw), 54. Bilo (Uchalczyn), 
55. Sen’ko (Wowk), 56. Rapawyj (Fry-
cziw), 57. Sen’ko (Kucyj), 58. Sulyk 
(Liboji), 59. Sen’ko (Hawranycz), 60. 
Smilnyckyj (Sztyniw), 61. Stec (Szty-
niw), 62. Macyn’skyj (Hawryliw), 63. 
Steranka (Hawryliw), 64. Jacko, 65. 
Bilo (Szepeta), 66. Bilo (Szepeta), 67. 
Sen’ko (Badziakiw), 68. Sen’ko (Il-
czyskiw), 69. Smilnyckyj (Stysiakiw), 
70. Karabyn, 71. Krempa (Ficiw), 72. 
Sulyk (Ficiw), 73. Opawka (Kotko), 74. 
Suchanycz (Hnatiw), 75. Bilo (Hry-
n’kiw) 

Warto zwrócić uwagę na powta-
rzające się nazwiska: 13 rodzin o na-
zwisku Sen’ko, 10 o  nazwisku Bilo, 
6 o  nazwisku Uchal. Najprawdopo-
dobniej jest to odzwierciedleniem 

odosobnienia Rusinów w  głębokich 
górach, o  którym już pod koniec 
XIX wieku wspominała Olga Fran-
ko (żona Iwana Franka) pisząc o za-
drudze, słowiańskiej wspólnocie ro-
dowej, której relikty zachowały się 
w Bieszczadach.

Pozostałe, nie ponumerowane bu-
dynki na mapie, idąc z  północy na 
południe:

a) posterunek Straży Granicznej,
b) Kowalowa Kaplica,
c) młyn (właściciel Podsł[t?]awski),
d) tartak (?),
e) cerkiew p.w. św. Michała Archa-

nioła zbudowana w 1856 roku
f) zabudowania kolejki
Potoki idąc z północy na południe 

wzdłuż rzeki Balnica:
�� Kowaliw potik
�� Tchoriw potik
�� Rapkiw potik
�� Mendliw potik
�� Baraniw potik
�� Popowy potik
�� Wełykyj potik
�� Jarosziw potik
�� Rozticzka
�� Smolowa potik

Tekst i zdjęcia: Szymon Modrzejewski

Z piętrem pogórza, czyli z podnó-
żem Bieszczadów, związane są 

już inne gatunki drzew. W tutejszych 
lasach, zwanych grądami, regularnie 
spotykamy grab, dąb i  lipę. Spośród 
nich najmniejszą rolę w  kształtowa-
niu roślinnych skojarzeń odegrał 
grab Carpinus betulus, bo też on 
wydaje się być z  nich najskromniej-
szy, co dostrzegł Jan Twardowski 
w  wierszu „Drzewa”: dyskretny gra-
bie w sam raz na szpalery. Dostrzega 
go też przez pryzmat przemijalności: 
zimą trochę liści trzyma się na grabie 
(„Matko Boska Staroświecka”), jak 
też przez wymiar jego skromnej roli 
leśnego żywiciela, który wraz z  dę-
bem dostarcza: orzeszków grabu i żo-
łędzi dla dzików („Między gołębiem 
a  ornitologią”). W  tak skromnej po-
staci poeta jeszcze widzi tylko wiąz 
Ulmus glabra: wszystkie też wiązu li-
ście krzywe / jak niegenialnych ludzi 
dramat [...] / ratujcie przed abstrak-
cjami (Jan Twardowski „Ratunku”) 
- widzimy tu nie tylko odniesienia 
do głębokiej pokory, ale również do 
wielkiej i upragnionej dziś cnoty, jaką 
jest prostota.

Mitologiczne dla Słowian drzewo 
dąb Quercus robur symbolizował 
trójpodział rzeczywistości na świat 
duchów wyższych - Prawię (koro-
na drzewa), rzeczywistość widzial-
ną - Jawię (pień) i  krainę zmarłych 
- Nawię (korzeń). Dąb również był 
drzewem szczególnym dla Celtów, 
o  których Pliniusz Starszy pisze: Ich 
kapłani nie mają nic świętszego nad 

dąb. Żaden obrządek bez listowia 
dębowego obejść się u nich nie może, 
właśnie dlatego nazywają się z grecka 
druidami [dąb – gr. drys]. Dąb znaj-
duje też zaszczytne miejsce w mitolo-
gii innych ludów starożytnych, choć 
nie zawsze odnosi się tam do skoja-
rzeń z potęgą i wiecznością. Owidiusz 
owoce dębu ukazał jako pokarm pier-
wotnej szczęśliwości: Z  drzew owoc, 
z  gór poziomki zbierali wieśniacy, / 
Tarnki i  głóg, rosnący na krzakach 
ciernistych, / I  żołędzie, co spadały 
z  dębów rozłożystych („Metamor-
fozy”). W  średniowieczu następuje 
utrwalenie symboliki dębowej potę-
gi, choćby w wierszu Konrada Celtisa 
„Do Wisły”, gdzie drzewo to zesta-
wione jest ze zwierzęcym symbolem 
puszczańskiego władcy: Gdy wróg się 
zbliża, żubr rogi swe nastawiwszy na-
ciera, / Ciało schwycone wzwyż rzuca-
jąc z całych sił. / Wieloletnimi drzewa-
mi, pniem grubym, dębem prastarym 
/ Wstrząsa z  wściekłością tak, że ich 
wierzchołki drżą. W renesansie pod-
trzymany jest związek trwałości tego 
drzewa z  wiecznością: Tu jawory, tu 

Bieszczadzkie drzewa 
jako symbole i skojarzenia 
utrwalone w języku poezji

Ogólny wizerunek bieszczadzkiej roślinności w  dużej mierze kształ-
tują tutejsze lasy, w  wielu miejscach noszące znamiona pierwotnej 
puszczy, jak również gęste zarośla, cmentarne zadrzewienia i zdzicza-
łe sady. Gdy gęsta kołdra śniegu wszystko szczelnie otuli, stają się 
one szczególnym znakiem przyrody – tej dzikiej, całkiem nieujarzmio-
nej i tej przez człowieka zapomnianej, wiodącej ku nostalgii za świa-
tami, które przeminęły. Co sprawia, że drzewa tak silnie potrafią na 
nas oddziaływać? Jakie symbole i skojarzenia wzbudzają w człowieku 
i dlaczego tak się dzieje? Proponuję dziś przyjrzeć się bieszczadzkiej 
dendroflorze przez pryzmat funkcji, jaką odegrała w wielowiekowej 
tradycji wyrażania emocji, uczuć i abstrakcyjnych wyobrażeń. Dosko-
nałym źródłem informacji o  takich związkach skojarzeniowych jest 
poezja, która ze swej natury najlepiej kondensuje ładunek pojęcio-
wy, przenosząc realne drzewo w sferę abstrakcji i tym samym nadając 
mu zupełnie inny wymiar funkcjonowania w  naszej rzeczywistości. 
W pierwszej części artykułu omówione zostały gatunki, występujące 
najliczniej na tym terenie, teraz pora na kolejne.

Mapa Balnicy przekazana
przez Abp Stepana Sułyka.

Brzoza.

Grab.

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